
c z ę ś ć  XVII. N* 48. R O K  9. (1838.)

TYGODNIK
. W ychodzi we W torki i 

Piątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Poez- 
taintu, lub do xięgarni Gra­
fie; w Warszawie, w dru­
karni Zawadzkiego i  Węc- 
kiego i w Biurze informa- 
cyjnem; w W iblie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
kraju urzędach.

FBTBBSBraSZI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena R oczna: w Rossy 1 
8 pocztą, a w stolicy, z n.>- 
szeniom do mieszkań, 50 r. 
ass. P ółroczna , 25 r .  ass: 
Bez poczty, d la  odbiera* 
jac y  cli w xięgam i Grafe . 
Roczna , 45 r. ass. P ó łro cz­
na, 25 r. ass. D la Królestwa 
Polskiego; Roczna, 55 r. ass. 
P ó łro czn a ,  28 r. ass.

P i ą t e k  k  C z e r w c a -29

Od i Lipca bieżącego roku  rozpoczyna się prenumerata na wtóre pó ł­
rocze Tygodnika. PP. Prenumerujący proszeni są o wczesne zgłaszanie się.

konwią
Petersburg Czerwca.

O debrano tu list następujący:
Furstenstein 5 (17) Czerwca 

«Wczora, 4 (16) Czerwca, N. Ces Anzo w a Jmc rozpoczęła 
kurs wófl m ineralnych W yższego-Sulzbrunn. Wyjechawszy 
bardzo rano s  Furstenstein do źródła, N. P a n i  z a  przy­
byciem powitana była przez wszystkie osoby leczące się w 
S alzb runn ,.i raczyła przyjąć je nader łaskawie.

..Dziś, w  niedzielę, N. C e s a r z o w a ,  wraz z W . X ię ż -  
NiczKy. A l e x a n d r a ,  słuchała mszy św. w kaplicy obrząd­
ku Greeko-rossyjskiego, urządzonej w zamku Furstenstein.

..Zdrowie N. P a n i  jest, dzięki Bogu, w stanie zupełnie 
zaspokajającym. J.  C. W. W i e l k a  X i g z N i c z K A ,  używa 
też wybornego zdrow ia.»

O debrano tu  następne szczegóły o pobycie J. C. W . W. 
X . N a s t ę c c y - C e s a r z e w i c z  * na Dworze Szwedzkim.

1 Czerwca, nazajutrz po odjeździe ze Stockholm u N. C e ­

s a r z a  J mc i ,  C e s a r z e w i c z  w towarzystwie Xiążęcia Na’ 
stępcy T ronu  Szwedzkiego i całego Swego orszaku zwie­
dził zrana Akademiją Nauk gdzie J.  C. W . był przyjęty 
przez wielu jej członków, mających na czele znakomitego 
P . Berzelius, Prezesa uczonego tego zgromadzenia. Obej­
rzawszy m uzeum  hisloryi naturalnej, odznaczające się szcze­
gólniej zupełnym  zbiorem płodów przyrodzonych półwyspu 
Skandynawskiego, W . X i ą ż ę  zaszczycił Swemi nawiedzi- 
nami mieszkanie i pracownią P. Berzelius.

Następnie C e s a r z e w i c z  i Xiążę Następca oglądali skło. 
łę w ojskową w K arberg , blisko stolicy, i wracając do pa­
łacu , zwiedzili kaplicę dw orską, gdzie złożona jest chorą­
giew stanu, a potem salę posiedzeń Stanów Królestwa.

Tego dnia J, C. W , obiadował u Króla Jmci, który wez­
wał tylko do swego stołu osoby z orszaku W . X ifc iA  i 
kilka osób ze D w oru; wieczorem J. C. W . był na koncer­
cie w pokojach Xiężnej Następczyni,

2go, C e s a r z e w i c z  J mć  oddal wizytę ranną Xięciu Na­
stępcy i na Jego i X iężny żądanie udał się wraz z JJ. KK. 
W W . na statek parowy rossyjski Alexandrja. Szalupa ros- 
syjska czekała przed pałacem; gdy Xięztwo ze swym o r­
szakiem do niej wsiedli, C e s a r z e w i c z  wziął rudel i za­
wiózł ich do okrętu , którego wew nętrzne urządzenie 
było przedmiotem pochwał Wysokich Gości. Za pow rotem , 
JJ. C. i KK. W W . witani byli wystrzałami z dział.

C e s a r z e w i c z  s Xięciem Następcą udali się potem  do 
po rtu , gdzie kilku podoficerów piechoty i jazdy gwardvj- 
skiej, wykonywało w przytom ności JJ. W W . z nadzwyczajną 
szybkością i dokładnością zdjęcie miejscowych położeń na 
m appę topograficzną. Zaproszony przez Xięc ia, J. C. W . 
zwiedził pote’in ferm ę Lido, w łasność hrabiny P iper, gdzie 
było przygotowane śniadanie i dokąd przybyli też K rólo­
wa Jm ć i Xiężua Następczyni.

Po obiedzie, który miał miejsce u Xięcia, muzyki wszyst­
kich pułków  gwardyi umieszczone na pałacowym terrasie, 
wykonywały rozmaite marsze, s których jeden odznaczał 
się szczególniej tak przez swą w artość muzyczną, jak i stąd, 
że jest ułożony przez Xięcia Następcę na przybycie C e s a -
R  Z E  W 1 CZA.

O 9  wieczorem J. C. W . udał się na bal, dany  przez
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posła rossyjskiago, h r a b i ę  Potockiego, na którym  N a s t ę p c a  

przyjm ował Królestwo JJ., Xięcia Następcę i Xiężnę. Ten 
świetny bal, na którym", "nie licząc członków ciała dyplo­
m atycznego, było 5 0 0  osób, zakończył się wspaniałą wiecze­
rzą. Odprowadziwszy z balu K róla i K rólowę, J. C. W. 
w rócił do pałacu o 1 rannej.

Z rana 5  Czerwca C e s a u z e w i c z  i X. Następca, ze 
swemi orszakami, wsiedli na statek parowy Szwedzki (.Ko­
m e ta” n a  jeziorze Malar, dla zwiedzenia ludw isarni w O ker, 
należącej do barona W arendorF i sławnej z doskonałości 
w yrobów . Po czterogodzinnej podróży wzdłuż malowni­
czego brzegu jeziora, JJ. W W . stanęli u miejsca wylądo­
wania, gdzie stało kilka dział odlanych w tej ludwisarni. 
W  O ker, JJ. W W . raczyli przyjąć śniadanie przygotowane 
przez właściciela, podczas którego robotnicy śpiewali, na 
notę hym nu narodowego (.Boże Zachowaj Cara» wiersze, 
ułożone na przybycie C r s a r z e w i c z a .  Podczas szczegóło­
wego oglądania zakładu, najwięcej uw agę J. C. W . zajął 
m odel igły (fleche) z lanego surow cu, która ma być wyko­
nana w tymże zakładzie dla nowej dzwonnicy kościoła Ri- 
delholm  w Stockholm ie, w edług rysunku  sławnego archi­
tekta Góthe i której podstawa odlana zosstała w obecno­
ści JJ. W W . Przed odjazdem z O ker JJ. W W . zwiedzili 
szkołę Lankastra przy zakładzie, której ucz nie również 
śpiewali wiersze na cześć J. C. W.

W vsocy podróżni przybyli o 9  wieczorem do zamku 
G ripsholm , gdzie nocowali.

Ranek 4  Czerwca poświęcony był zwiedzaniu tego zam­
k u , jednego z najstarożytniejszych w Szwecyi, sławnego 
pam iątkami wypadków które się w nim odbyły, i swą 
wspaniałą, rzec można jedyną, kollekcyą w izerunków K ró­
lów  Szwedzkich, innych E uropejskich M onarchów i zna­
komitych mężów Szwecyi. Xiążę Następca sam pokazywał 
wszystko C e s a r z e  w ic z  o w i. Z Gripsholm JJ. W W . wyje­
chali o 11 rannej na statku parowym  Szwedzkim «Freja» i 
o o  popołud. stanęli w D rotningsbolm , wspaniałym zamku, 
letniem  mieszkaniu Xięcia Następcy, położonym na rom an- 
tycznem pobrzeżu jeziora Malar. Obejrzawszy bogate urzą­
dzenie w ew nętrzne, J. C. W . obiadował tam że u  Xięcia, i 
potem  JJ. W W . lądem się udali do zamku Rosersberg, o 
cztery mile od stolicy, dokąd przybyli o 9  wieczór i gdzie 
znaleźli Królestwo JJ. i Xiężnę Następczynią, którzy tegoż 
dnia tam przybyli.

C e s a r z e w i c z  przepędził dzień 5 Czerwca w zamku 
R osersberg, w towarzystwie Królestwa JJ. i ich Rodziny.

—  Piszą z W itebska, że dzień 17 Kwietnia b. r ., rocz­
nica urodzin J. C. W . W. X i ę c i a  N a s t ę p c y - C e s a r z e -  

w i c z a  oznaczony został dobroczynnością. W  celu godne­
go obchodu tej uroczystości, tak drogiej dla Rossyi, o b ra ­
no ten dzień na poświęcenie i otwarcie Sali P rzy tu łku , za­
łożonej w W itebsku staraniem  Pani Djakow , małżonki ta­
mecznego Jenerał-G ubernatora i przeznaczonej do przyj­
mowania nieletnich sierot. S tego pow odu skarbiec zakła­
du  zasilony został znacznemi daram i m iełosiernych osób,

i nadto na zysk jego przez towarzystwo miłośników teatru  
dane było widowisko.

—  W ielka w ygrana 5  klassy 51 loteryi W arszawskiej 
9 0 0 ,0 0 0  złotych, przypadła na Petersburg . Los, pod num . 
13,360, na który wyszła, należy w całości do m arkiera 
jednego z billardów P etersbursk ich , ze stanu włościań­
skiego.

W iedeń 1 3  Czerwca. N. Cesarz Jm ć Austryacki chory 
jest na o d rę . Dwa biulletvny ogłoszone w Gazecie W ie­
deńskiej oznajmują, że po kilku dniach cierpień katarowych, 
9  b. m. wysypała się odra. Ta wysypka, której w pierw ­
szym dniu towarzyszyła lekka gorączka coraz się więcej 
przez ciąg dnia i nocy 10 b. m. rozwijała, ale gorączka 
była słaba i sama choroba żadnych nadzwyczajnych nie 
przedstawiała sym ptom atów.

Dzień U  b. m. i noc następną Cesarz dobrze przepę­
dził. O dra już się całkiem rozwinęła s symptomatami po- 
myślnemi; gorączki prawie wcale niema.

Londyn 15  Czerwca. P a r l a m e n t  C e s a r s k i . Iz b a  lo r ­
d ó w . Na posiedź. 11 b. m. sankcya Królewska udzieloną 
została rozmaitym billom. Izba pote'm roztrząsała kilka zło­
żonych jej projektów  względem reform y sądowniczej i od­
łożyła na 15 b. m. sprawozdanie z billu o ubogich w Ir­
landyi.

12 b. m. na wniosek lorda Kanclerza, bill o więzieniu 
za długi został odczytany po raz trzeci i przyjęty. Posie­
dzenia 13 i 14 b. m. nie miały interesu.

Iz b a  N iższa . Na pos. 11 b. m. bill sira Roberta P eel, 
względem ulepszenia praw ideł tyczących się roztrząsania 
spornych wyborów , został poraź pierwszy odczytany.

S porządku dziennego przypadało sprawozdanie o billu 
reform y m unicypalnej Irlandskiej; ale gdy sir R. Peel za­
powiedział że ponowi s lego powodu wniosek swój o po­
większeniu skali wybiorczej, przeto lord J. Russell prosił 
izbę ażeby naprzód raczej to zagodnienie rozsfrzygła; po 
zgodzeniu się na to izby, popraw a sira R. Peel, stanowią­
ca że każdy wyborca powinien udowodnić że płaci rocz­
nego najm u niemniej jak 10 funtów , zostalu od- 
rzucoua po raz drug i większością 2 8 6  przeciw 2 6 6  i tym 
sposobem  skala wybiorcza municypalna w Irlandvi pozo­
stała taka, jaką M inistrowie podali, to jest 5 funtów ster- 
lingów rocznie. Potem  izba zajmowała się w ogólnym ko­
mitecie zagadnieniem  o dziesięcinach w Irlandyi i przyjęła 
zgodnie dwa wnioski lorda John Russell, stanowiące że dzie­
sięcina w Irlandyi zastąpioną być ma przez podatek g ru n ­
towy, którego wyrachowanie dokonane będzie kosztem 
ogólnych konsolidowanych funduszów trzech połączonych 
Królestw .

Na posiedzeniu 12 b. m. wniosek P. W arburlon o mia-
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nowaniu komitetu do roztrząśnienia podanej przez niego 
prośby, dał powod do długich rozpraw . Prośba ta zawie- 
rała skargę do Izby o wpływie lordów na wybory parla- 
m entow e, a mianowicie o niepraw nych zabiegach hrabi 
C aw der podczas w yboru kandydata liberalnego z hrabstwa 
Coem arthen, gdzie lord ten ma wielkie dobra. Po dłu­
gich sporach wniosek ten odrzucony został bez głosowania.

Posiedzenie 13 b. m. niemiało interesu; na posiedź. 14 
b. m. P. Wyse wniósł adress do Królowej s p rośbą o 
naznaczenie badania we względzie oświecenia publicznego 
w Anglii i sposobu pożyteczniejszego niż dotąd użycia 
przeznaczonych na nie funduszów . Brał w tym przedm io­
cie ku porównaniu Stany Zjednoczone i większą część kra­
jów  E uropy  i dowodził że Anglia znacznie w tyle została. 
W niosek popierali P P . H um e, Brotherton, Baines, Slaney 
i wielu reform istów. Wszyscy ci mówcy wystawiali zły 
stan pewnych szkół publicznych i narzekali na wielość 
dzieci, nieodbierających żadnego wychowania. W  więk­
szej części parafij Londyńskich jest zaledwo 1 uczący
się na 14 dzieci, a w niektórych ten stosunek dochodzi 1 
na 20. Rzeczy gorzej się jeszcze mają w okręgach ręko­
dzielniczych, gdzie na 8 4 7 ,0 0 0  tylko 2 7 ,000  do szkół cho- 
dzi. Wnioskowi opierali się PP. Colqhoun, sir R. Inglis i 
inni konserw atorow ie, którzy w proponowej reform ie wi­
dzą jedynie nowości, szkodliwe dla anglikańskiego kościo­
ła. Lord J. Russell znajdował że większa część narzekań 
tego rodzaju jest przesadzona, lubo nie wypierał iż niejaka 
reform a byłaby do życzenia; lecz powstawał przeciwko 
wnioskowi, gdyż kommisya proponowana wielkieby zrodzi­
ła  trudności. Gdy P. W yse, mimo wezwania Kanclerza 
S karbu, wniosku swego cofnąć niechciał, ten odrzucony 
został 7 4  głosami przeciw 70 . Ministrowie i kilku ich stron­
ników głosowali s konserw atoram i, którzy tym sposobem 
odnieśli zwycięztwo.

Na te'mże posiedzeniu Izba odrzuciła 9 0  glosami prze­
ciw 30  wniosek pułkownika Davies, który chciał aby dwie 
now e izby Parlam entu  zbudow ane były na innem miejscn.

—  Z niecierpliwością oczekują tu  przybycia pocztowego 
pakiebotu Spey, który ma przywieść dalsze szczegóły o 
blokadzie portów Chilijskich przez anglików.

—  Przybył tu  hrabia S trogonow , poseł Cesarza Jmci 
Rossyjskiego na koronacyą Królowej.

P o r t u g a l i a . W ódz Miguelistów, Remechido, obw aro­
wany w górach A lgarbskich częste stamtąd robi wyciecz­
ki i zabiera wszystko co napotka. Ubiegł on miasto Mes- 
sines w prowincyj A lentejo, -zabrał wszystkie kassy rządo­
w e, rozbroił gwardye narodow e i uprowadził s sobą człon­
ków władz miejscowych i znakomitszych mieszkańców, żą­
dając wielkiego okupu.

Paryż 14  Czerwca. Przyjęte na posiedzeniu 9  b. m. 
prawo o nadzwyczajnych wydatkach na koloniją Algerską, 
udzieliło na ten przedm iot 4 8 ,0 0 0  wojska i 4 0  milionów 
franków na jego żołd i uajrozpoczęcie wielkich robot uży- 
teczoośei publicznej.

Na posiedzeniu 11, przyjęto pięć pierwszych rozdziałów

budżetu Ministerstwa W ojny; szósty tyczący się zaciągu, 
obudził żywe rozpraw y. Jenerał Leyde i PP. Mauguin i 
D em arcęay m ocno powstawali na przywłaszczoną przez Mi­
nistra władzę używania oficerów z wojska do p rac  adm i­
nistracyjnych. Minister Wojny obstawał za te'm praw em , 
gruntującem  się na potrzebie brania do adm inistracyi lu ­
dzi najzdolniejszych. Rozdział siódmy tyczący się spraw ied­
liwości wojskowej rówmież był powodem do sporów , w 
których ,by!y wzmianki o jenerale Brossard, zostającym 
teraz pod sądem , o xiążęlach krwi i o ich stopniach, licz­
bie adjutantów  przy nich, i w których dochodziło do nie- 
przyzwoitości; W szakże tak te rozdziały, jak i następne do 
jedenastego włącznie, zostały przyjęte. Nazajutrz przeszedł 
cały' budżet Ministerstwa W ojny bez ważnego oporu.

I'-’S0 ! P rz)jglo budżet prywatny izby i nakoniec całko­
wity budżet wydatków na rok 1839. Następnie izba odrzu­
ciła ponawiany co roku  przez P. G auguier wniosek, iżby 
'v ciągu trwania sessyi parlam entow ej, zawieszane były 
pensye, pobierane przez deputowanych którzy są razem 
urzędnikami publicznemi.

—  W chwili odejściu okrętu Stanów Zjednocz. Gram­
pus  z Vera C ruz, francuzi coraz więcej ściskali blokadę 
zamku St. Jean d Ulloa. Rząd mexykański, czując potrzebę 
ustąpienia F ra n c ji, zgadzał się na zapłacenie podanego 
przez P. Dctfaudis :ultimatum , ale dowodzea sił francu­
skich wymagał nadto zadośćuczynień i układy na te'm się 
zerwały.

I odlug najnowszych wiadomości z A lgeru , zdrowie 
m arszałka Vale'e poprawiło się znacznie i ten wielkorządz- 
ca nie. myśli ju ż  o opuszczeniu urzędu.

—  Od czasu z-jśeia nieporozum ień z Mexykiem, wielka 
czynność p rnu je  w Tulońskim  porcie. Uzbrajają się i w 
krótce wyjdą liczne okręty, s których dwa linijowe i dwie 
fregaty: Te czte'ry będą szturm owały twierdzę St. Jean 
d ’Ulloa, broniącą przystępu do portu Vera Cruz; mniejsze 
siatki potrzebne są do blokowania mniejszych portów , ja- 
kolo Tam pico, Cam peche, AIvarądo, Laguna.

5 0 W I N Y  Z  H I S Z P A N I I .

Rząd roskazał jenerałow i Narvaez udać się niezwłocznie 
do Manchy z 80 0 0  ludzi. W ejście karlistów  do Ciudad 
Real rzuciło postrach w Madrycie i dało powód do ż\- 
wych wyrzutów w izbie kortezów.

Dzienniki M adryckie z d. 7 b. m. piszą o zupełnem  
zwyeięztwie, odniesionem przez pułkownika Zurbano nad 
karlistam i pod Balmaceda.

—  P odług depeszy telegr. z d. 12 b. m. Oraa ma te- 
raz 2 0 ,0 0 0  piechoty i 1 ,500  koni jazdy, i je s t w Alcąniz; 
C abrera jest w Morella z 15 ,000 ludzi.

( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Póin.)

WIADOMOŚĆ#! StOZMAITE.
Piszą ze Stockholm u pod d. 2 8  Maja; .W a ż n e  zagadnie­

nie, czy przed podróżam i Kolum ba były jakie stosunki
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między A m eryką a Starym  Światem, dzięki niespracowa- 
iiym  badaniom P. Folsom , zostało rozwiązane w  sposób 
twierdzący. P. Folsom  jedynie w celu wyjaśnienia tego 
przedm iotu odbył przed dwoma laty podróż do Islandyi, 
gdzie nabył wiele ważnych rękopisów z X  wieku, s któ­
rych  daje się widzieć że na początku tegoż wieku dwaj 
żeglarze Islandscy, Rsoern Hersuefson i Leif E rikson, od­
kryli A m erykę i w których znajduje się opisanie przyląd­
ków znanych dziś pod nazwaniami Cap Cod i Cap St.- 
M arthe, krajów dziś zwanych N ow ą Anglią i Nową Szko- 
cyą a szczególniej kilku wysp zatoki N arraganset, gdzie że­
glarze ci zostawali przez ciąg około trzech lat. Niedowie­
rzając tym rękopisom  P. Folsom udał się um yślnie do Ame­
ryki i zwiedziwszy te sam e miejsca, znalazł iż były jak naj­
dokładniej opisane. I  to wszakże go nie zaspokoiło. Usiło­
w ał w samej Am eryce o dk ryć  jaki m ateryalny dow ód, 
przekonywający o stosunkach Nowego Świata ze Starym. 
Posuw ał więc dalej swoje poszukiwania i miał szczęście 
znaleźć na skałach, w okręgu Assonet, ponad rzeką T aun­
ton, w stanie Massachussets, napisy skandynawskie to jest 
runiczne, złożone z nazwisk rycerzy islandskich i norw eg- 
skich , którzy w tem miejscu obozowali. Nieszczęściem na­
pisy te nie mają daty, ale kształt liter niezaprzeezenie do­
wodzi, iż są dawniejsze niż z wieku IX . P . Folsom dodaje, 
iż ponieważ wiadomo, że Krzysztof K olum b zwiedzał Islan- 
dy ą  w roku  1477, to jest w takim czasie kiedy podróże 
Islandczyków do Ameryki dobrze były znane tak s pism 
jako i z ustnych podań, w nieść zatem należy że tamto 
znakomity żeglarz powziął w iadom ość o istnieniu wielkie­
go lądu za O ceanem  Atlantyckim.

—  29  zeszłego miesiąca w Paryżu skradziono u  sław­
nej aktorki panny Mars wieniec złotym wartości 6000  fr. 
Policya przedsięwzięła wszelkie środki ku wyszukaniu zło­
dzieja i uprzedziła wszystkich handlujących klejnotami. 
Tymczasem druga kradzież u tejże panny M ars była do­
konana, ale tą  razą złodziej został schwytany na uczynkfl. 
Jest to dawny'jej służący, Garcia, świeżo wyzwolony s trzy­
letniego więzienia, na k tóre był skazany za wielożeństwo.

—  Dawny lekarz Napoleona, doktor Antom archi, um arł 
5  Kwietnia b. r. w San-Jago na wyśpię Kuba.

—  X. Richard Kuill, jeden z najgorliwszych członków 
towarzystwa Missyonarzy Londyńskich czytał na zgrom a­
dzeniu w Leeds w iadom ość o okropnym  zabobonie świeżo 
odkrytym  pamiędzy ludem  w jednej prowincvi W ielkorządz- 
twa M adras, w Indyach W schodnich. W ielu dzierżawców i 
rolników m ają tam zwyczaj ukarm iać dzieci i pote'm je 
w olną śm iercią zabijać. Poki dziecko żyje jeszcze, wykraja- 
ją  zeń kawałki ciała i rozrzucają po polach swoich i plan­
tacjach , oraz wypuszczają z żyjących całą krew , w prze­
konaniu ze ziemia, skropiona ciepłą krw ią dziecięcą, na­
biera przez to nadzwyczajnej żyżuości* Żołnierze angielscy, 
na żądanie missyonarzy posłani do jednej wsi, znaleźli tam 
pięlnaścioro dzieci, karm ionych przez pogańskich kapłanów
i przeznaczonych na ofiarę. W yrw ano je  z rąk oprawców

i missyonarze wzięli je  do siebie d la  wychowania w reli- 
gii chrześciańskiej.

—■ Czego niezdolały od dwóch wieków dokaż.ać nauko­
wa usiłowania, to dokonał przedsiębierczy duch przem ysłu 
Członków założonej w Londynie kompanii handlowej, zna- 
nej pod nazwiskiem kompanii zatoki H udsona; północno- 
zachodnie przejście zostało przepłynione i domysł że Am e­
ryka jest wyspą, dostatecznie jest sprawdzony.

A M E R Y K A N K A  W  P O L S C E ,
R o m a n s ,

St.-Petersburg, w drukarni Karola Kr aj a 183S r.
(Udzielono.)

Rządkiem, chociaż pożądane'm, zjawiskiem w literaturze 
naszej, jest ten rom ans podwójnej natury , rodzaj literac­
kiego Serafitusa-Serafity, zlepek różnorodny gwałtem do 
siebie zbliżonych odm iennych rysów , przeciwnych własności, 
innego jęzzyka! Jak w ytłum aczyć to szczególne istnienie, 
tę mieszaninę 'du sacre et du profane? Czy byt tych części 
tak dziwnie połączonych w pływ ać koniecznie m usiał na 
rozwinięcie się, na w zrost, jednej lub  drugiej? czy jedna 
z nich jest dopełnieniem  tam tej, łub  jest potrzebną do  
ułatwienia pojęcia teoryi, albo do przyspieszenia dram a­
tycznego biegu powieści? Takieśm y sobie zadawali pytania 
po odczytaniu tego dzieła, k tóre nas m ocno i rów nie z 
obudw u powodów zajęło; dzieła, k tó rem u talent autora 
nadaje jakiś wdzięk życia, całości, bez którego upaśćby 
musiał szczególny ten u tw ó r, nie mogący być iak tylko 
kaprysem  sztuki, coś nakształt braci Siamskich, którzy są 
także kaprysem  natury.

Myśl połączenia jakiegoś ,'naukowego przedm iotu s po­
wieścią, w obrębie k tórej zamykają się ogólne myśli i 
szczegółowe nawet zastosowania, nie jest tak now ą abyśmy 
Sl£ j ej dziwić mogli. Powieści Miss M artineau o ekonomii 
politycznej, u  nas Pan Podstolic, że nie w spom nim y o in- 
nycb, są tego dowodem . Ale w tych powieściach sama 
część że tak powiem naukowa wiązała się z własnościami 

;j powieści, opisując wiejskie m ieszkania, życie spokojne i 
ciche, można było s kilką jego wypadkami, z obrazami 
obyczajów, połączyć ogólne zdania, zdrow e uwagi, zba­
wienne rady, bo one nie wychodziły za obręb wioski, łą­
czyły się szczelnie s przedmiotem rom ansu. Ale tu listy 
Am erykanki stanowią zupełnie odrębną część powieści, 
nie wchodzą bynajmniej do jej składu, owszem przeryw ają 
ją  długo, i ten tak fałszywy układ, nie m ógł u jść bacznej 
uwagi autora, kiedy sam radzi tym, którzyby chcieli iść 
za ciągiem powieści, przerzucać m nogie karty  tych este­
tycznych roztrząsam W  takiem położeniu trzeba koniecznie, 
żeby rom ans lub teoryjn, została poświęcona jednej lub
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drugiej, inaczej lub nić rom ansu wikła się i pęka, lub 
niepodobna jest zdążyć za rozumowaniem autora. T rudny  
zaiste wybór, którzy szczególniejszym sposobem przeplata 
uwagę czytelnika, przed którego oczami, jak w fantasma- 
goryi. przesuwają się naprzem ian, uczucia w tęsknych lub 
lekkich obrazach, badania jeograficzne, filozofia, to znowu 
jakieś marzenia, złudzenia wyobraźni, owdzie biografie, wy­
sokie estetyczne kwestye, tam znowu miłość szalona a ra­
zem ostygła, tańce, zabawy, z rospaczą, powątpiewaniem 1 
dziką energiją duszy, i w iarą słabą i bez nadziei. Chcąc 
zatem zastanowić się z uwagą, nad temi tak róznorodnem i, 
a razem tak zajmującemi częściami tego rom ansu, podziel­
my go na dwa oddziały. Zaczniemy od powieści.

Na samym wstępie widzimy P. Rajeckiego m łodego, ofi­
cera polskiego z nieszczęśliwej wyprawy do San-Domingo, 
rozbitka na wątłej desce pośród ogrom u oceanu, walczą­
cego ze śmiercią, a bardziej jeszcze z okropniejsze'm jej 
oczekiwaniem. W  tej długiej walce, wycieńczony s sil, 
stracił nieszczęsny wszelką nadzieję, i bujał na wysokich 
falach m orza, w letargicznem uśpieniu jakby w zimnej 
przedsieni grobu. Przechodziły chwile, dni, tego niepew­
nego istnienia, dopóki nędzny rozbitek nie uczuł się na 
twardej podstawie lądu, wśród innych twarzy, nieznanych 
rysów, obcego klim atu. Dobrzy Am erykanie dają m u przy­
tułek. Dziwi się młody polak wspaniałości ziemi, losem m u 
narzuconej ojczyzny, wstępuje w te dziewicze lasy Ameryki, 
słucha pienia ptaków, które się pierwszy raz o jego obijają 
uszy, szelestu grzechotników przesuwających się po oschłych 
i wysokich traw ach, szum u tych rzek toczących się pvsz- 
nie po nieznanym świecie, i w swe'm osam otnieniu, przy­
pomina sobie chwile szczęsnego dzieciństwa, kiedy po oj­
czystej m uraw ie, oddychał pełnem powietrzem swobody, 
wolny od trosk i ciężkich nawałnic życia. Śliczny jest len 
obraz człowieka, który swą przeszłość pełną nadziei, stawi 
obok sm utnej rzeczywistości, pam ięć ubiegłą na łonie ro­
dziny, obok sieroctwa wśród nieznanych pustyń i lasów! 
D ługo błądził podróżny nim napotkał siedziby H uronów. 
Córka wodza wprowadza go do swego mieszkania; po go­
ścinnej lulce, znaku przymierza, staje się dom owym  w tej 
chacie ojca nadobnej Karisty, głośnej s piękności i wdzię­
ków. Po kilkomiesięcznym pobycie chcąc się oderw ać mło- 
dy wygnaniec od tego przedm iotu swojej miłości, rzuca 
wigwam gościnny, i w dalsze zapuszcza się lasy. Niespo- 
kojność, trwoga nam iętności, po bezsenuych nocach, wra­
cają go znowu. Jakież słyszy narzekania, jęki, jakie to bole 
rodziny o jego obijają się uszy? Jest to płacz Karisty po 
biednym rozbitku, są to spazmy miłości, które nam , trochę 
nie w miejscu, przypominają świat stary, w śród tych pu­
styń Kanady. Ojciec wita go jak zbawcę, zdrowie pow ra­
ca nadobnej Karyście, która w krótce zostawszy Panią 
Rajecką, słodzi tęskne wspomnienia męża, i sama staje m u 
za dom , rodzinę, ojczyznę.

W stęp ten , herold listów, jak go autor nazywa, koniecz­
nym jest do pojęcia dalszego ciągu powieści. Po nim wy­
stępują na scenę trzej młodzi ludzie, pomiędzy którym i

Zbigniew, uosobnia w sobie całą istotę i całą myśl tego 
rom ansu, Zbigniew wracający na wieś przywozi s sobą 
zwykłą młodym ludziom niewiarę we wszystkie uczucia, 
nudzi się sam wśród pustek wiejskiego mieszkania, i szuka 
towarzystwa aby swą przykrą sam otność-rozerw ać. O bjeż­
dża swoich sąsiadów: przypom ina się dawnym  znajomościom, 
widzi m łode osoby które go zaczynają godzić z uczuciami, 
zbiera pom ału śmieszności bliźnich, czasem się sm uci, to 
znowu -weseli, to wzdycha do melancholii i do tkliwych 
dum ań. C harakter zmienny, niestały, zapalający się łatw o, 
szukający z roskoszą trudnych do zwyciężenia przeszkód, 
które raz zwalczone przynoszą m u przesyt, czczość serca, 
rodzaj niesm aku, obrzydzenia. Do tego dodawszy jakąś nie­
pew ność w celach, żądzę łatwej sławy, nie okupionej p racą 
i wytrwaniem, jakąś gorączkową działalność, wahanie się 
w wierze, jakąś złość do ludzi i towarzystwa, razem z 
żywem sercem , zapaloną imaginacyą i szczególną drażliwo- 
ścią, będziemy mieli wyobrażenie umysłowego stanu tego 
Zbigniewa, który w całym ciągu tego tego rom ansu, utrzy­
many jest z wielką dokładnością i praw dą. Zbig­
niew w sąsiedztwie swojem spotyka Panią Karislę Rajeckę, 
z dom u H uronkę, przybyłą do Polski, aby odwiedzić rodzinę 
męża, s którąśm y ju ż  dawniej zabrali znajomość. Córka 
jej, panna Anakoana Rajecka, łącząc «żywość AmerVkanki 
do ogłady Europejskiej)) ujm uje sobie serce Zbigniewa; 
powoli to zajęcie się chwilowe przetwarza się w mocniej­
sze uczucie, w miłość pełną energii i życia, w uniesienia 
tak właściwe charakterow i Zbigniewa, Śliczne jest opisanie 
tego nowego dla niego uczucia w listach do W alerego, 
kiedy młody zapaleniec, mając serce zaprzątnione te'm je- 
dnem  uczuciem, zaczyna z innej strony widzieć wszystkie 
przedmioty, dawniej osute ciemnemi farbam i, teraz oble­
czone jak tęczą przym ierza, która godzi człowieka z na­
tu rą  i ludźmi. Zbigniew jest to rzeczywiście dziecko XIX 
wieku, niekontent z losu, sarkający na wszystko, spra­
wiedliwie lub nie, karmiący w sobie jakąś pożerającą go 
żądzę przodkowania, mieniący się być przeznaczonym do 
wielkich czynów, do głośnych reform , istota niepewnego 
b )tu , półżycia trawiąca w bezsilnych kuszeniach się, a 
d ru g ą  połowę w rospaczy i żalu. Miłość jego z roskoszą 
podziela Am erykanka, która s pustyń swoich przywiozła 
serce tkliwe, m ocne uczucia, i w iarę jeszcze dziewiczą; 
której ufność szczerą tak okropnie zawiedzie blyskotnv 
polor i obłudny, jak wzrok grzechotnika, fałsz Europejski. 
Miłość ich nie jest tajną m atce, trzeba tylko zezwolenia 
ojca, który został jako zakład między Huronamt. Po d łu ­
gich oczekiwaniach, żądane błogosławieństwo przychodzi, 
Pani Rajecka w szczęściu swojem uwiadamia o tern Zbi­
gniewa i m łoda Anakoana wciska mały bilecik, expres- 
syą swych uczuć i serca. Zdaje się iż powinniśmy widzieć 
młodego zapaleńca, lecącego z roskoszą na tę wiadomość, 
która w zawieszeniu trzymała jego przyszłość pełną u roku  
i szczęścia. Dla czegóż widzimy list tylko do Pani Rajec- 
kiej, w którym  mieni się być niegodnym ręki Anakoany? 
Jakaż to tak nagła odmiana? Co jest powodem zerwania
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tych związków, które wzajemna miłość złączyła? Jak wy­
tłum aczyć szczególne to rozwiązanie? Oto ju z  miłości w 
sercu Zbigniewa nie było. Póki były trudności, póki za­
zdrość do W ładysława, utrzym ywała w ciągłem natężeniu 
jego uczucia, mftigpl się wzmagała całą siłą jego niespokoj- 
ności, całem  zajęciem się jego serca; lecz skoro usunięte 
zostały przeszkody, miłość Anakoany już dja niego była 
niezrozum ianą, ju ż  się postrzegał że przy niej godziny 
leniwo płynęły, już język jej bvł dla niego niepojęty, za 
nadto  czuły , natrętny. Przesyt opatiował jego serce, trapił 
go czczością, nudził obojętnością, dziwnem uczuciem  po 
silnej namiętności, które nasuwa nanow o czarne obrazy 
nawet na przeszłość pełcą nadziei szczęścia. Z zapalonego 
kochanka zimny i nieczuły przyjaciel przesyca Anakoanie, 
w zamian za jej slow kilka, jakąś szyderską cytacyę, sar­
doniczny uśmiech wzgardy, na miejscu litości i żalu. Zno­
wu samotny przykrzy sobie, opuszcza dóm  w którym  go 
tęsknie prześladują wspomnienia, rzuca się między ludzi, a 
po trzyletniej próbie, zawiedziony w swych widokach szczę­
ścia i współczucia, wraca w  dom owe ustronie, bogaty w 
doświadczenie nabyte z boleścią i niewiarą po zawiedzio­
nych nadziejach. Sm utny, z rozpaczą w se rcu , bez łez w 
oku , szuka na nowo- towarzystwa, widzi am erykankę już 
zamężną, czyta jej listy w której opisuje przyjaciółce stan 
jej serca po odebraniu szczególnego pisma Zbigniewa, do­
w iaduje się o śmierci Karisty, której przyczyną było jego 
dzikie dziwactwo, i te wszystkie nowiny, które powinny 
były skruszyć tę powłokę zimnej nieczułośei, w którą się 
oblekł, zastawują go jak był, filozofującego o przeznacze­
niu z zim ną jakąś pełną rospaezy logiką, suchem  okiem 
i próżnem  sercem . Potem  kryje się gdzieś między skały i 
lasy, pustelnik szczególnego rodzaju, wyrzeka na wszystko, 
wszystko wini prócz siebie, błaga o miłosierdzie, wstrzy­
m uje rękę samobójczą i ginie gdzieś w gęstwinie puszczy, 
bez nadziei, bez celu, przykry sobie i ludziom.

Oto jest cala ta powieść, jak widzimy tak prosta, bez 
Żadnych naciąganych zdarzeń, bez żadnych okropnych de- 
koracyj, a jednakże tak szczerze zajmująca, tak pełna praw­
dy, tak naturaln ie , a razem  lak sztucznie ułożona. Zbig­
niew  i Anakoana, dwa charaktery  całkiem  od siebie od ­
dzielne, są dwa przedm ioty silnie zajmujące uw agę i serce 
czytelnika. Jak nie żałować tej biednej am erykanki, tak 
zawiedzionej w swych nadziejach szczęścia i współczucia? 
Jak nie litować się nad jej położeniem, kiedy w goryczy 
serca w yrzuca sobie sw ą ufność, «Ja cudzoziem ka, mówi, 
<<ja am erykanka, przybyłam  na ląd E uropy , i wkrótcem 
wteż poznała europejskie kraje i europejskie twarze. Ach! 
«czemu żem  tak prędko i serc ich poznać nie m ogłah Zbig­
niew , jakeśm y widzieli, jest to doskonały obraz charak teru

wielu młodych 1 udzi teraźniejszego świata, tło jakieś poe­
tyczne, rozm arzona imaginacya, nieukóntentowanie wewnę­
trzne, które jest w pow ietrzu którem  oddychają; jakiś ma­
razm , choroba trapiąca niespokojnością, wszystko to są ce­
chy wydatne, łatwo postrzegać się dające. Gdzieindziej jak 
np. we Francyi, można to łatwo wytłumaczyć brakiem  
wiary, niepewnością bytu, ciągle wahającym się stano­
wiskiem politycznem. Niespokojnośó trapiąca towarzystwo 
przechodzi w indyw idua, jest to choroba zaraźliwa, wci­
skająca się ukradkiem , bez wiedzy; rodzaj epidemii. My 
zaś mając stałą w iarę, rzadko gdzie tkniętą powątpiewaniem, 
mamy też trwalsze pryncypia, i Zbigniew u nas może 
jest tylko wyjątkiem. Jednakże charak ter jego, jest w ca­
łym ciągu rom ansu, doskonale oddany. Jaka to praw da 
tych wszystkich obrazów, w których własności charakterową 
takiemu właściwe, tak naturalnie na jaw wychodzą; jak 
sm utna jest walka tego niepewnego bytu, tych błędnych 
dążeń! Zbigniew ma wiele podobieństwa z E dm undem , 
jednakże zdaniem rtaszetn, daleko zostawia za sobą szaleń­
ca Witwickiego.

Pow ieść ta jest jedna s tych, które w naszym języku 
najmocniej nas zajęły. W  ciągu jej mamy doskonałe obra­
zy naszego towarzysswa; jak prawdziwa jest ta panna Leo- 
nilda z otaczająeem ją  gronem  w ym uskanych dandy , jak  
zręcznie schwytane są śmieszności nam właściwe, czczość 
tych salonowy ch rozm ów , k tóre u nas uchodzą za dosko­
nały ton wielkiego świata, za prawdziwą expressyą duvrcd  
fashionable.

Jednakże w tych listach, które stanowią sam ciąg po­
wieści, widzimy często sam ego autora zabierającego głos, 
jak np. w rozm owach s P. Pryzm ą, i kiedy autor wyrzuca 
teraźniejszym pisarzom rom ansu iż sami wychodzą na sce­
nę, sam niepostrzeżenie w len błąd wpada. Równie o 
Nowej Heloizie, nie jesteśmy zdania Zbigniewa albo raczej 
Autora A m erykanki. Jeśli zarzut o filozofowaniu i mnóstwie 
uwag jest sprawiedliwy, nie można powiedzieć oby Zbi­
gniew od tego był wolny. Co robi biografia K olum ba w 
nam iętnych listach kochanka Anakoany? Jeśli m iłość Heloizy 
jest nienaturalna, przesadna, jeśli, jak mówi autor, jesteśm y 
teraz zepsuci i pragniem y gwałtowności. w obrazie, zwycię­
sko odpowiada na to P. Pryzm a przytaczając przykład 
teraźniejszych rom ansów Irancuskich, które nie są, zdaniem 
nasze’m, jak mówi sam au tor, przejściem do jakiegoś olbrzy­
miego u tw o ru  który ma się z nich wyrodzić, ale raczej 
zepsutym płodem , upadkiem  literatury . Stan ten gorącz­
kowy we Francyi już  ustał, został po nim przesyt i obrzy­
dzenie, jak w sercu  Zbigniewa, który może stam tąd wziął 
choć .maluczką część swuj dzdsiej niespokojności i złości 
do ludzi. (D ok.nast.J
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